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Praworządnością i sprawiedliwością państwa I narody żyją, bezrządem i nienawiścią, 
państwa i narody upadają.
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Jednolity front polskiego Krakowa
Konsolidacja świata pracy

W Krakowie dokonano w Polsce po raz 
pierwszy skomasowania POLSKICH OR­
GANIZACYJ W JEDNĄ ZWARTĄ CAŁOŚĆ, 
przy okazji WYBORÓW DO SAMORZĄDU.

Stało się to po raz pierwszy i oby było 
przykładem dla innych miast.

Z największym zadowoleniem stwierdza­
my, że hasło głoszone przez szereg lat przez 
„Jedność44, doczekało się po raz pierwszy zre­
alizowania i to na gruncie Krakowa.

Inicjatywę do tego zbożnego dzieła dal 
MIĘDZYZWIĄZKOWY KOMITET PRA­
COWNIKÓW PAŃSTWOWYCH, SAMO­
RZĄDOWYCH, PRZEDSIĘBIORSTW PAŃ­
STWOWYCH I PRYWATNYCH.

Na pierwsze zebranie inauguracyjne przy 
ulicy Batorego 6 przybyli wszyscy zaprosze­
ni, wśród których jawili się przedstawiciele 
organizacyj zorganizowanych w C. K. P.

Na zebraniu tym Dr J. KRAJEWSKI przed­
stawił zebranym konieczność jednolitego 
frontu świata pracy, zwłaszcza że wybory do 
samorządu w Krakowie mają się odbyć NIE 
POD HASŁEM POLITYCZNYM, ale pod ha­
słem GOSPODARCZYM, bo te są istotną tre­
ścią życia samorządów.

Po szczegółowym przedstawieniu całego 
zagadnienia i przeprowadzeniu dyskusji, 
uchwalono zwołać powszechne zebranie 
wszystkich organizacyj pod wspólną firmą 
Międzyzwiązkowego Komitetu i C. K. P.

Na tym drugim z rzędu zebraniu uchwalo­
no JEDNOMYŚLNIE powołać do życia KO­
MITET WYBORCZY ZŁOŻONY Z PRZED­
STAWICIELI WSZYSTKICH ORGANIZA­
CYJ, na którego czele stanął „triumwirat44.

Na trzecim z rzędu zebraniu postanowiono 
ROZSZERZYĆ łę akcję na szereg tych orga­
nizacyj robotniczych, które zgłosiły swój 
akces do tego frontu, jak chrześcijańskie 
związki robotnicze, Z. Z. itp.

W ten sposób rozszerzono prezydium do 
liczby 8, dodając do triumwiratu złożonego 
z Dra J. KRAJEWSKIEGO, MAJEWSKIE­
GO I MOŁODECKIEGO, dalszych pięciu 

w osobach posła SKOTNICKIEGO, CHMA- 
JA, RUTKOWSKIEGO, TUROWSKIEGO 
ITREUTERA.

Na zebraniu tym przedstawiciele związ­
ku nauczycielstwa polskiego, wchodzącego 
w skład Centralnej Komisji porozumiewaw­
czej, oświadczyli, że w akcji tej udziału ofi­
cjalnie NIE WEZMĄ, pozostawiając swym 
członkom WOLNĄ RĘKĘ.

Wszystkie inne związki w liczbie OKOŁO 
100 postanowiły stanąć solidarnie do wybo­
rów samorządowych, i uzyskać odpowiednio 
do sił, jakie przedstawiają, swoją reprezen­
tację w przyszłej Radzie miejskiej.

Po uzgodnieniu dalszego planu działania 
postanowiono zgłosić kandydatury swych 
przedstawicieli w poszczególnych okręgach, 
powierzając prowadzenie dalszej akcji po­
słowi SKOTNICKIEMU, oraz CHMAJOWI, 
jako jego zastępcy.

PRZY KRAKOWSKIM ZWIĄZKU ZRZESZEŃ - istnieje

FUNDUSZ ZAPOMOGOWY
w którym można asekurować siebie i całą rodzinę bez oględzin lekarskich. 
Gdyby cały świat urzędniczy zrozumiał doniosłość tej instytucji, mogłaby 
się ona rozwinąć w potęgę. — Asekurować się mogą wszyscy praco­
wnicy państwowi na obszarze całej Rzeczypospolitej. — Fundusz wynosi 
w chwili obecnej 22.000 zł. — Prospekty wysyła się odwrotnie, adresować:

ZWIĄZEK ZRZESZEŃ KRUPNICZA116*

W KRAKOWIE ZWYCIĘŻYŁO GŁOSZO­
NE PRZEZ „JEDNOŚĆ44 HASŁO KONSOLI­
DACJI ŚWIATA PRACY. W TEJ DONIO- 
SŁEJ, TAK RADOSNEJ CHWILI, ZWRA-

Tak więc dokonało się w Krakowie dzieło 
pierwszorzędnego znaczenia, które powinno 
mieć doniosłe znaczenie nie tylko dla naszego 
miasta, ale powinno się stać wzorem dla sze­
regu miast innych, które za przykładem Kra­
kowa, powinny również działać solidarnie.

Podając radosny ten fakt utworzenia jed­
nolitego frontu „świata pracy44 komunikuje­
my, że w ostatniej chwili, kiedy te słowa pi- 
szemy, pod protektoratem ks. arcybiskupa 
SAPIEHY doszło do POROZUMIENIA mię­
dzy blokiem CHRZEŚCIJANSKO-NARODO- 
WYM I KATOLICKIM do stworzenia 
WSPÓLNEGO FRONTU, tak, że w dniu wy­
borów wystąpi JEDNA wspólna lista, o cha­
rakterze NARODOWYM I KATOLICKIM, 
wśród którego znajdują się nasze SKOMA­
SOWANE ZWIĄZKI, a które obowiązek swój 
SPEŁNIĄ W OBRONIE UTRZYMANIA POL­
SKIEGO CHARAKTERU MIASTA.

CAMY SIĘ DO WSZYSTKICH Z GORĄCYM 
APELEM O ROZSZERZANIE „JEDNOŚCI44, 
BY UŁATWIĆ NASZEMU PISMU SKUTECZ­
NOŚĆ W DALSZEJ PRACY.
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Odpowiedzi na ankietę 
Jak źyjc urzędnik państwowy

3.
(Poniżej zamieszczamy skrót nadesłanej „spowie­

dzi" na ankietę. Całej odpowiedzi z różnych względów 
umieścić nie możemy. — Red.).

I ja pragnę wziąć również udział w odpo­
wiedzi na ankietę. Nie będzie to odpowiedź, 
ile raczej moja spowiedź. Spowiedź człowie­
ka steranego życiem i walką, ojca 4-ga dzieci 
i sparaliżowanej żony, która wśród bardzo 
ciężkich warunków, będąc osobą bardzo 
wrażliwą, uległa tej nieszczęsnej chorobie.

Zacznę od mojej młodości. Byłem uczniem 
jak to się mówi zdolnym. Od czwartej gimna­
zjalnej byłem celującym. Maturę zdałem 
„znakomicie" uzyskując pochwałę komisji. 
Życie uśmiechało mi się. Na uniwersytecie we 
Lwowie pracowałem sumiennie. Zarabiałem 
pracując w dziennikarstwie, gdzie kolejno 
awansowałem. Zaczęło się od kroniki, repor­
tażu i poprzez wiersze nieraz bardzo udałe, 
bo przedrukowywane, doszedłem do artyku­
łów i felietonów. W dowód zaufania redakcja 
wysyłała mnie kilkakrotnie jako korespon­
denta za granicę na wystawy światowe.

Zdawało mi się, że fortuna otworzyła mi 
szeroko swe wrota, zwłaszcza, kiedy napisa­
łem popularną broszurkę.

Na pierwszym roku byłem „feldzeugmei- 
strem“, na drugim generałem, na trzecim pro­
fesorem uniwersytetu, a na czwartym lepiej 
się do tego nie przyznawać.

Rozpocząłem pracę z zapałem poświęcając 
się jej w całości.

Pragnąc założyć ognisko domowe ożeni­
łem się stosunkowo wcześnie. Czułem się 
szczęśliwie. Ale to było dawno. Co pięć łat 
pensja narastała, awans następował regular­
nie, żyło się nie „górnie" ale bez poważniej­
szych trosk.

Od tego czasu upłynęło sporo lat, i wiele 
zmieniło się, ale na gorsze.

Nie mogę jednak, mimo zapowiedzi wy­
spowiadania się gruntownie, ani napisać 
wszystkiego, bo by trzeba pisać całą epopeję, 
jeśli nie tragedię.

Przeszedłem w ubiegłych latach mnóstwo 
niesłusznych upokorzeń, które mi do cna ner­
wy zszarpały. Milczałem wobec żony- jak 
grób, by jej nie niepokoić, nie wspominałem 
nigdy o tym dzieciom, by im nie zatruwać 
młodości goryczą. Pracowałem gorliwie, by 
nie stracić posady. Nie przespałem wiele no­
cy w okresie słynnych „redukcyj" w obawie 
czy się nie znajdę na bruku. Uśmiech znikł 
dawno z mojej twarzy. Kiedy mię córeczka 
moja, kończąca gimnazjum, zapytała nieraz 
„tatusiu czemuś zawsze taki smutny", odpo­
wiadam jej gorzkim uśmiechem i rzucam ja­
kąś zdawkową odpowiedź.

Bo trudno jest powiedzieć, źe byłem do­
skonałym uczniem, że dalej, skończyłem uni­
wersytet z celującymi notami, że jako urzęd­
nik miałem najlepsze kwalifikacje i że 
w okresie słynnych sławkowskich czasów 
nie byłem zdolnym do służalczej czołobitno­
ści... zachowując godność i honor człowieka, 
ceniąc niezależność sumienia... i że dziś wi­
dzę jak wokoło mnie szereg młokosów awan­
suje błyskawicznie, mimo braku odpowied­
nich studiów, że szczycą się odznaczeniami 
za „pracę społeczną", że formalnie tarzają się 
w zakłamanych pochlebstwach i wychodzą 
na tym najlepiej, „szczęśliwi" — „zadowole­
ni" — „syci" — „uśmiechnięci".

Nie wiem czy dobrze robię, że uczę moje 
dzieci iść drogą honoru i cenić charakter,... 
gdyż wątpię czy im to da szczęście.

I to jest trucizna, która mnie gnębi i sen 
z oczu spędza... W. S.

4.
W ostatnich czasach prasa codzienna za­

czyna poświęcać więcej niż zwykle miejsca 
zagadnieniom urzędniczym i to zarówno co­
raz bardziej pogarszającej się sytuacji mate­
rialnej urzędników państwowych niższych 
i średnich stopni, jak i dość niepokojącym ' 
objaWom, wskazującym na postępującą ra- 
dykalizację rzesz urzędniczych.

Zdaje się nie ulegać najmniejszej wątpli­
wości, że to niepokojące pogorszenie się wa­
runków egzystencji szerokich warstw urzęd­
niczych, wywołujące w następstwie niebez­
pieczne nastroje niezadowolenia w szeregach 

urzędniczych, nastąpiło wyłącznie pod wpły­
wem redukcji uposażeń urzędniczych o prze­
szło 40 procent w ostatnim pięcioleciu, co po­
stawiło wielkie rzesze pracowników pań­
stwowych niższych i średnich stopni na skra­
ju nędzy, a w każdym razie poniżej granic 
odpowiedniej stopy życiowej.

Przede wszystkim niepopularne reformy 
przeszeregoWawcze ze stycznia 1934 r. (po­
mysł b. premiera J. Jędrzeje wieża), które 
spowodowały nie tylko redukcję uposażeń 
urzędniczych o dalsze 7 procent, lecz nadto 
większość pracowników państwowych, znaj­
dujących się w najcięższej sytuacji, bo ma­
jących na utrzymaniu rodziny, cofnęły o jed­
ną grupę, — odbiły się przykrym echem 
w szeregach urzędniczych. Przynosząc rów­
nocześnie wydatne zwiększenie poborów 
urzędników, zajmujących stanowiska kie­
rownicze, a nadto otwierając możliwości 
awansowe zasadniczo przed wybranymi lub 
zasłużonymi i to niekoniecznie na polu wal­
ki, przyczyniły się w dużej mierze do wy­
tworzenia niezadowolenia i niezdrowych 
stosunków w świecie urzędniczym.

Dziś doszło do tego, że przeszło 50 procent 
urzędników państw., pobierając uposażenie 
w granicach od 100 do 200 zł miesięcznie 
mniej podatek specjalny, zaliczki na płace 
i inne świadczenia społeczne, a więc abso­
lutnie nie wystarczające na utrzymanie pra­
cownika wraz z rodziną, popadlo w rujnują­
ce długi, nie tylko w instytucjach oficjal­
nych, lecz również u różnych pośredników 
i lichwiarzy.

Jak bowiem ma urządzić sobie życie 
urzędnik, nawet referendarskii (z wyższym 
wykształceniem), który po kilku latach służ­
by pobiera dziś tytułem uposażenia np. we­
dług VIII grupy kwotę 260 zł miesięcznie 
brutto. Wziąwszy pod uwagę, źe od tej kwo­
ty płaci on 20 zł tytułem podatku specjalne­
go, dalej prawie każdy spłaca zaliczkę na 
płacę i tak zwaną pożyczkę oddłużeniową 
oraz uiszcza różne inne składki i opłaty, zo­
baczymy, źe na rękę otrzymuje taki urzędnik 
od 180 do 200 zł miesięcznie, o ile jeszcze nie 
ma pensji zajętej przez sąd.

Przyjmując, że jest to urzędnik żonaty, 
ma jedno lub więcej dzieci na utrzymaniu, 
nie ma żadnej ubocznej posady i jego żona 
nie pracuje na posadzie państwowej czy pry­
watnej, ani też nie posiada żadnego majątku, 
możemy łatwo wyobrazić sobie w jakich wa­
runkach musi żyć taki urzędnik, by jako ta­
ko powiązać koniec z końcem.

A co mają czynić ci niżsi funkcjonariusze 
państwowi i urzędnicy z niższym i średnim 
cenzusem wykształcenia, których pobory 
rzadko kiedy przekraczają sumę 200 zł mieś, 
brutto i mają zwykle liczne rodziny na 
utrzymaniu? Jak ma żyć taki np. kancelista, 
płatny według 10 grupy tj. 160 zł miesięcznie 
brutto minus zaliczka i inne obciążenia?

Rzecz prosta, źe musi cały miesiąc żyć na 
kredyt, na łasce sklepikarza i dostawcy, ubie­
ra się na raty lub weksle, których zwykle nie 
jest w stanie wykupić, o rozrywkach kultu­
ralnych nawet nie marzy, a dzieci zamiast 
kształcić trzyma w domu, skazując je z góry 
na podobny swemu lub gorszy los.

Dla utrzymania się na powierzchni życia 
chwyta się nieraz nawet niedozwolonych 
sposobów zdobycia środków utrzymania, na­
ciągając kupców na kredyt, a gdy i ten spo­
sób go zawodzi, osaczony przez nędzę urzęd­
nik, sięga dość często po grosz publiczny, po­
wierzony jego pieczy...

fitąd też czas najwyższy, aby jędrzejewi- 
czowska linia podziału na górę i doły urzęd­
nicze znikła z powierzchni życia.

Dziś zmiana ustawy uposażeniowej 
z 1934 r. staje się koniecznością chwili, o ile 
nie chcemy dopuścić do dalszej pauperyzacji 
i większej radykaliizacji rzesz urzędniczych. 
Urzędnicy oczekują tej zmiany z roku na rok 
i przez swych reprezentantów czynią w tym 
kierunku zabiegi u czynników miarodaj­
nych, spotykając się stale z mglistymi obiet­
nicami.

Również ostatnio — mimo zeszłorocznych 
obietnic Pana Ministra Skarbu — dowiedzie­

li się, źe Rząd nie wniesie projektu nowej 

ustawy uposażeniowej na najbliższą sesję 
budżetową Sejmu.

Jest to dla nich znowu przykra niespo­
dzianka, tym przykrzejsza, źe spotyka ich 
w okresie tak radosnym dla wszystkich, jak 
20-lecie Odzyskanej Niepodległości i przy­
łączenia do Macierzy bogatej ziemi Zaolzań- 
skiej.

Gdyby jednak sprawa reformy uposażeń 
urzędniczych nie mogła znaleźć szybkiego 
rozwiązania wówczas Rząd musi pomyśleć 
o pewnej czasowej pomocy dla niższych 
urzędników państwowych, obarczonych licz­
niejszą rodziną i licząc się z faktycznym sta­
nem ich niedoli znaleźć środki finansowe na 
podtrzymanie ich egzystencji.

Tego wymaga nie tylko interes urzędni­
ków, lecz także interes samej administracji, 
której sprawność, pewność i lojalność w sto­
sunku do Państwa i obywatela uzależniona 
jest w dużej mierze od należycie płatnego 
i odpowiednio traktowanego urzędnika.

W. Bł.

ROZBUDOWA SĄDOWNICTWA ADMI­
NISTRACYJNEGO JEDNYM Z NAJWAŻ­

NIEJSZYCH ZADAN NOWEGO SEJMU.

Olbrzymia ilość spraw zalegających 
w Najw. Tryb. Administracyjnym świadczy 
z jednej strony o szczupłości sił tego organu, 
będącego najwyższym kontrolerem prawo­
rządności, z drugiej o daleko idącej dowol­
ności organów administracji w interpretowa­
niu obowiązującego prawa.

Na tematy powyższe zamieścił niedawno 
jeden z wybitnych uczonych prawników kra­
kowskich w „Czasie" interesujące uwagi: 
Państwo jest wszechwładne, ale urzędnik nie 
jest państwem. Tymczasem u nas namnożyło 
się jakby małych Ludwików XIV, z których 
każdemu wydaje się, źe on jest Państwem 
i że może sobie dowolnie poczynać z prawem. 
Wyciska podatki ponad miarę wierząc, że 
wzbogaca Państwo, wymusza świadczenia 
rujnujące, nieuzasadnione, fałszywie inter­
pretując nakazy ustaw i wierząc, że w ten 
sposób „podnosi wzwyż" ojczyznę. Nie zdaje 
sobie sprawy, że nie jest bynajmniej „pań- 
stwowcem, ale szkodnikiem, że łamiąc prawa 
jednostek, tym samym naraża na szwank tak­
że interesy Państwa, że nie mą sprzeczności 
pomiiędzy Państwem a jednostką tam, gdzie 
Państwo przez swoje prawa żąda ochrony 
jednostki. Urzędnik depczący bronione przez 
prawo dobro obywatela, nie tylko źe niszczy 
jedną z komórek materialnego dobrobytu, 
ale rozstraja moralnie społeczność, budząc 
wśród obywateli poczucie krzywdy i niepew­
ności stosunków, zniechęcenie do pracy 
i oszczędzania, rozgoryczenie i nieufność wo­
bec władzy, nastroje oporu, instynkty buntu.

Przeciętny Polak ma już dzisiaj poczu­
cie obowiązków względem Państwa, nie 
uchyla się od najcięższych, ba nawet rado­
śnie je pełni. Burzy się jednak wewnętrznie 
i załamuje, gdy poczuje samowolę, gdy do­
tknie go bezprawie pokryte urzędową pie­
częcią. Urzędnik chcący być prawdziwym 
państwowcem, musi być równocześnie czują- 
cym współobywatelem i posiadać wyrobione 
poczucie prawa i sprawiedliwości. Państwo 
przecież i prawo, to jedno".

Drogą, wiodącą do takiego idealnego sta­
nu rzeczy, jest właśnie należyta rozbudowa 
i usprawnienie sądownictwa administracyj­
nego jako tego czynnika, którego zadaniem 
jest hamowanie samowoli administracyjnej. 
Dziś zapadają wyroki N. T. A. z olbrzymim 
kilkuletnim opóźnieniem i nie wzbudzają 
wszędzie takiego respektu, jaki wyrokom 
tym się według prawa należy, tj. konsekwen­
cji, polegającej na zasadniczym normowaniu 
danej kwestii, na zastosowaniu danej tezy do 
wszystkich innych analogicznych wypad­
ków. Dziś słyszy się nieraz słowa: „Mnie to, 
co orzekł Trybunał nic nie obchodzi, bo to nie 
tyczyło tej sprawy".

Sprawa rozbudowy sądownictwa admi­
nistracyjnego, w szczególności utworzenia 
wojewódzkich sądów administracyjnych, jest 
to sprawa niezmiernie ważna i pilna, bo wią- 
że się ściśle z uzdrowieniem zasadniczych tez 
państwowego bytu.

PRENUMERUJCIE, CZYTAJCIE I PO­
PIERAJCIE „JEDNOŚĆ44 ORGAN NIEZA 
LEŻNY!
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Karierowiczostwo
Jak każdy wyczuwa określenie to jest 

czymś ujemnym, czymś czego się nie aprobu­
je i co wprowadza w stosunkach międzyludz­
kich pewien dysonans. Człowieka, którego 
zwiemy karierowiczem, nie lubimy i traktu­
jemy jako jednostkę, z którą nie można na­
wiązać żadnego szczerego stosunku. Taki czło­
wiek dla kariery poświęci każde uczucie wyż­
sze, każdą więź, honor, obowiązek moralny, 
słowem w szystko. Zapatrzony tylko w jeden, 
ciasny cel egoistycznego interesu, tylko wła­
snego rozwoju i postępu, karierowicz uważa­
ny jest przez otoczenie i nie bez słuszności za 
zdolnego do każdego czynu, nawet do po­
dłości.

Karierowiczostwo jest, niestety, zjawi­
skiem stałym. Zawsze i wszędzie znajdą się 
jednostki dotknięte tą chorobą. Jest to zło ko­
nieczne w stosunkach społecznych i niezależ­
ne od typu danego społeczeństwa. Ta okolicz­
ność nie oznacza jednak bynajmniej, że opi­
nia społeczna może przejść do porządku nad 
tym złem, a to dlatego, że w niektórych dzie­
dzinach życia społecznego to zło przestaje 
ograniczać się do drobnego terenu pracy da­
nego osobnika, ale wywiera skutki zgubne 
dla dobra interesu społeczeństwa i państwa. 
Jeżeli ktoś wykazuje karierowiczostwo na 
placówce stanowiącej dla siebie zamkniętą 
całość, jak np. w jakimś przedsiębiorstwie 
prywatnym, w fabryce, handlu, bankowości, 
to ostatecznie fakt ten nie zagraża jeszcze 
skutkami szerszymi, a co najwyżej szkodzi 
interesom szczupłej grupy kolegów. Co wię­
cej dla rozwoju samego przedsiębiorstwa 
prywatnego może mieć nawet znaczenie ko­
rzystne. Inna rzecz, gdy karierowiczostwo 
ujawni się w urzędzie publicznym, działają­
cym w pewnym terenie. Jeszcze zaś inna, gdy 
tym urzędem jest władza administracji ogól­
nej, mająca realizować wśród społeczeństwa 
zasady prawnego porządku administracyjne­
go. Tu karierowiczostwo staje się niebezpie­
czeństwem groźnym dla dobra publicznego.

Obserwując nasz stan urzędniczy musimy 
stwierdzić, że — niestety — zjawisko karie- 
rowiczostwa nie jest mu obce, a co gorsza, że 
z biegiem czasu rozpowszechniło się ono prze­
raźliwie. Obecnie urosło ono do plagi, trawią­
cej organizm całej naszej administracji. Za­
pominając o swym powołaniu, o roli swej 
w urzędzie, urzędnicy dali się ogarnąć jakiejś 
psychozie karierowiczostwa. Nic innego jak 
tylko kariera osobista, stała się celem i tre­
ścią życia wielu urzędników. Zapatrzony 
w ten cel urzędnik poświęca mu wszystkie 
swe siły moralne i fizyczne, a urzędem zaj­
muje się tylko o tyle, aby poprzeć swe wysił­
ki karierowiczowskie. Gdyby to nie było ko­
nieczne, to bez wątpienia przestałby się swym 
urzędem interesować w ogóle, tam zaś, gdzie 
to uchodzi, a niestety znane są i takie pla­
cówki, dawno już porzucił wszelkie starania 
około wypełnienia swych właściwych obo­
wiązków służbowych, znajdując usprawiedli­
wienie faktu pozostawania na urzędzie wy­
łącznie w swych personalnych kontaktach 
i protekcjach. Aby karierę zrobić urzędnik 
nie patrzy na to, co na jego biurku się znaj­
dzie, ale zwraca swój wzrok na przełożonego, 
usiłując wybadać jego zamiary i poglądy. 
Gdybyż to jeszcze wszystko; można by wte­
dy uspokajać się wrażeniem, że ten przeło­
żony zaradzi złu. Ale nie, urzędnik wypatru­
je, bada i wywąchuje, czy ten przełożony 
może mu w karierze pomóc, a o ile dojdzie do 
przekonania, że nie, to zupełnie ignoruje tego 
przełożonego, a uwagę swą zwraca gdzie 
indziej. Byle wspiąć się w karierze za każdą 
cenę.

Dla osiągnięcia kariery urzędnik nie tylko 
gotów zaniedbać swój urząd. Nie cofnie się on 
bowiem także i przed pogwałceniem zasad

Zarządzenia Jedrzejewiczowskie 
godzą w rozrost rodziny polskiej

Zbliża się zwyczajna sesja budżetowa, 
w czasie której roztrząsane będą również 
i rożne sprawy pracowników państwowych. 
W związku z tym poczynają się pojawiać na 
lamach prasy głosy popierające postulaty 

etyki urzędniczej. Wyznając hasło, że cel 
uświęca środki, a postawiwszy sobie jako cel 
swoją osobistą karierę, urzędnik-karierowicz 
popełni każdą podłość w stosunku do swego 
kolegi, każdą podłość w stosunku do ludności 
administrowanej, będzie podkopywał autory­
tet przełożonych, o których wie, że nie mają 
dostatecznego poparcia, słowem wszystko, je­
żeli tylko taka podłość może mu pomóc.

Powiedzieliśmy, że karierowicz w urzę­
dzie jest plagą i tak jest istotnie. Dzierżąc 
w swym ręku część władzy publicznej szko­
dzi on ludności władzy tej podległej, szkodzi 
urzędowi przez niewłaściwe spełnianie go, 
szkodzi kolegom wartościowszym od niego, 
szkodzi wreszcie interesowi państwa, naraża­
jąc jego prestiż i jego najżywotniejsze inte­
resy. Czyż te interesy mogą karierowicza 
cośkolwiek w ogóle obchodzić? Jego obcho­
dzi tylko i wyłącznie jego własny, osobisty 
interes, a nic i nikt więcej.

Dużo by można powiedzieć, gdyby ktoś 
spytał co wywołało rozrost tego ujemnego 
zjawiska u nas po urzędach administracyj­
nych. Złożyło się na to wiele przyczyn.

Winić tu należy trwający od wielu lat sta­
ły nastrój niepewności personalnej, powodze­
nie zrazu nieśmiałych, a potem coraz pew­
niejszych prób podkopywania dołków pod 
kolegami dla wysunięcia siebie samego dro­
gą donosów, aluzyj, oszczerstw itp., którym 
specyficznie nastawieni przełożeni zbyt czę­
sto i zbyt bezkrytycznie dają posłuch, fory- 
tując następnie wysługujących się delato- 
rów i informatorów, a przede wszystkim obni­
żenie poziomu etycznego wśród urzędników. 
Utrzymywani ustawicznie w lęku o stanowi­
sko, pociągani o byle co do odpowiedzialno­
ści, narażeni na widzimisię przełożonego, po­
padli urzędnicy w stan nerwowości podatny 
dla wszelkiego rodzaju wypaczeń ducho­
wych. Przykład obejmowania najwyższych 
nawet stanowisk przez osoby nie posiadające 
żadnych do tego kwalifikacji, pomijania 
przy tym urzędników wytrawnych nauczył 
niejednego, że nie rzeczowa praca decyduje 
o karierze ale osobiste kontakty, względnie 
przynależność choćby formalna do pewnych 
ugrupowań. Więc dalejże starać się a te kon­
takty, dalejże wyzyskiwać każdą sposobność, 
aby choćby tylko otrzeć się o osobę wysoko 
postawioną lub ustosunkowaną, gdyby nawet 
brak było wszelkich danych, że ta osoba za­
uważy obecność takiego karierowicza. Ten 
wyścig za plecami, protekcją, to łamanie krę­
gosłupa, aby tylko doskoczyć do „kontaktu", 
aby wysłużyć i przysłużyć się komuś tam — 
to wszystko przecież wymaga czasu i sił. 
Gdzież tu czas na rzeczowe, spokojne i dobre 
urzędowanie, oraz na jakąkolwiek pracę spo­
łeczną lub zawodową indywidualną lub 
wspólną W stowarzyszeniach urzędniczych 
Powoli w takiej atmosferze urzędnik obniżył 
swój poziom etyczny i nauczył się kariero­
wiczostwa.

Zwalczyć tę plagę może tylko jasna, po­
ważna, na trwałych i rzeczowych przesłan­
kach oparta polityka personalna, w której 
nie byłoby miejsca dla karierowiczów tego 
typu. W której o możliwości posunięcia się 
wzwyż decydować będzie wyłącznie rzeczowa 
wartość pracy danego urzędnika, a nie jego 
osobiste kontakty, protekcje i plecy. Koniecz­
ność wytworzenia takiej polityki personalnej 
musimy co rychlej zrozumieć, gdyż nie dużo 
już miejsca dzieli nas od momentu, w którym 
urzędnik zamiast pracować w biurze i wysi­
lać mózg nad poprawnością merytorycznego 
załatwienia powierzonej mu sprawy, przenie­
sie teren robienia kariery do przedpokojów 
i gabinetów wysokich figur i do apartamen­
tów mile widzianych ugrupowań polityczno- 
społecznych. Sigma.
(Według Biuletynu Urzędniczego Nr 9—10).

pracowników państwowych, pragnących po­
prawy swego bytu. „Goniec Warszawski" do­
maga się przywrócenia dodatków rodzinnych 
i zniesienia zarządzeń z czasów premiera Ję- 
drzejewicza godzących w rozrost rodziny 

polskiej. Dziennik przytacza przykłady po­
lityki obcych państw w dziedzinie popula­
cyjnej :

„Francja, Belgia, Włochy, Niemcy, 
Szwajcaria i Węgry opracowały plany, 
mające na celu zachęcenie szerokich 
warstw społecznych: a) dó zawierania 
małżeństw, b) do chowania licznego po­
tomstwa. Każdy, kto zawiera małżeństwo 
ma w Niemczech prawo do pożyczki na 
urządzenie domu; pożyczka ta, o ile mał­
żeństwo dochowa się dzieci, zostaje odpi­
saną. Rząd Hitlera udzielił dotąd pożyczek 
małżeńskich na sumę 650 milionów marek! 
Każda nowo poślubiona para Włochów ma 
prawo do bezpłatnej podróży poślubnej 
kolejami włoskimi. W Belgii, w Niem­
czech, w Szwajcarii dzieci korzystają 
z ulg w opłatach szkolnych, zależnie od 
ilości dzieci w rodzinie: im więcej dzieci, 
tym większe ulgi i zniżki.

1 w latach dawniejszych i obecnie spe­
cjalnie silnie popieranym przez rządy był 
system zasiłków rodzinnych dla pracow­
ników państwowych i samorządowych. 
Urzędnik żonaty daje większą gwarancję 
uczciwej i rzetelnej pracy — tak mówi 
doświadczenie wielu lat — i dlatego trzeba 
popierać małżeństwa urzędników. Ostat­
nio dał temu przekonaniu jaskrawy wyraz 
Duce Mussolini odmawiając wszelkich 
awansów kawalerom, a przy przyjmowa­
niu do pracy dając bezwzględnie pierw­
szeństwo — żonatym.

Charakterystyczny rozdział w popie­
raniu polityki populacyjnej pewnych 
warstw społecznych stanowią argumenty 
natury cywilizacyjnej i kulturalnej.

Specjalnie w Niemczech i we Włoszech 
słyszy się na każdym miejscu przypomnie­
nie, iż warstwy wyższe i oświecone winny 
specjalnie troskliwie dbać o utrzymanie 
ciągłości kultury kraju i narodu przez wy­
chowanie swoich dzieci i przekazanie im 
w krwi i tresurze życia codziennego całe­
go dorobku pokoleń! Zbyt nagły dopływ 
do kultury warstw nowych i uzyskanie 
w niej wielkiego wpływu przez nie, prócz 
wielu cech dodatnich i koniecznych, ma 
i cechy ujemne: przejściowo obniża po­
ziom cywilizacyjny. Fala cywilizacji pły­
nie w takich momentach szeroko, ale płyt­
ko. Nie hamując tego dopływu — państwa 
narodowe mają ten dopływ popierać, a nie 
utrudniać — trzeba, aby warstwy wyższe 
i zamożniejsze nie wycofywały się z tej 
rywalizacji przez ograniczenie urodzin 
dzieci w ich rodzinach. Dlatego — mówią 
w Niemczech i we Włoszech, a za nimi 
i w wielu innych państwach — trzeba za­
chęcić te warstwy kulturalne wyższe, ale 
finansowo dość często słabe przez cały sy­
stem dodatków rodzinnych. Korzystają 
z nich głównie urzędnicy wszystkich 
stopni.

Polityka powyższa wydaje widocznie 
dobre wyniki, bo znajduje coraz liczniej­
szych naśladowców. Ale — nie w Polsce". 
„Ooniec Warszawski" w zakończeniu 

swych uwag podnosi, że na tle szerokiego 
świata, na tle rozumnej i celowej polityki 
wielu państw, ustawy polskie z r. 1933 są ra­
żącym anachronizmem i jak najszybciej 
winny zniknąć.

Deficyt budżetowy za pażdzierniK br.
Tymczasowe zamknięcie rachunków skar­

bowych za miesiąc październik r. b., tj. siód­
my miesiąc okresu budżetowego 1938/39, wy­
kazują dochody w kwocie 211.824 tys. zł i wy­
datki 216.714 tys. zł, niedobór wynosi zatem 
4.890 tys. zł.

W porównaniu z wynikami września 
1938 r. dochody w październiku r. b. są wyż­
sze o 21.135 tys. zł. Wydatki w porównaniu 
z wrześniem 1938 są wyższe o 22.978 tys. zł. 
Ten wzrost wydatków pozostaje przede 
wszystkim w związku z objęciem w paździer­
niku r. b. odzyskanych ziem Śląska cieszyń­
skiego. Zwiększone wydatki zostały pokryte 
częściowo zwiększonymi dochodami tak. iż 
w rezultacie deficyt budżetowy wyniósł wy­
mienioną kwotę 4.890 tys. zł.

W porównaniu z wynikami października 
1937 r. dochody budżetowe są wyższe o 14.164 
tys. zł, a wydatki o 20.450 tys. zł.

Wzrost wpływów skarbowych nastąpił 
w podatkach bezpośrednich i pośrednich oraz 
w monopolach, natomiast obniżyły się wpłaty 
przedsiębiorstw państwowych.
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Posel Siarzewski o urzędnikach
Prasa polska analizując wybory do Sejmu 

i skład osobowy nowego Sejmu zgodnie pod­
nosi, że jednym z najwybitniejszych posłów 
będzie profesor prawa politycznego Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego prof, dr Maciej Sta­
rze wski.

Prof. Starzewski, b. legionista, jest kon­
serwatystą i członkiem Obozu Zjednoczenia 
Narodowego. Zadeklarował się on jako gorą­
cy obrońca praworządności i dał się poznać 
jako człowiek patrzący obiektywnie na roz­
wój rzeczy w Polsce. Na łamach „Czasu“ uka­
zał się artykuł prof. Starzewskiego pod tyt. 
„Państwo, praworządność i biurokracja", 
w którym czytamy następującą jego opinię 
o urzędnikach w Polsce.

„Daleki jestem od rzucania kamieni na 
nasz korpus urzędniczy. Pod wieloma

Co się dziele na szerokim świecie?
Wydarzeniami najbardziej nas interesu­

jącymi są oczywiście wszystkie sprawy roz­
grywające się na ziemiach leżących między 
Polską a Węgrami. Po brutalnym choć bez­
krwawym zwycięstwie Niemiec, po polskich 
sukcesach terytorialnych, przyszła kolej na

WĘGRY,
które po dłuższych pertraktacjach, toczonych 
ze zmiennym szczęściem, uzyskały w końcu 
najważniejsze obszary z dziedzin czechosło­
wackich, do których dążyły od lat 20-tu. Po 
raz pierwszy od traktatu w Trianon poszła 
węgierska flaga wisząca w Budapeszcie na 
Placu Bohaterów w połowie masztu, do góry. 
Po raz pierwszy od lat 20-tu zrzuciły Węgry 
żałobę narodową, podkreślaną przy każdej 
sposobności jako symbol utraconych po wiel­
kiej wojnie ziem i rodaków. Wielkie manife­
stacje jakie odbyły się w Budapeszcie, rado­
sne wejścia oddziałów węgierskich na odzy­
skane ziemie, połączone były równocześnie 
z żywiołowymi demonstracjami przyjaźni 
polsko-węgierskiej. Nie uzyskano wprawdzie 
upragnionej przez obie strony wspólnej gra­
nicy polsko-węgierskiej, jednakowoż tak 
sukces węgierski jak i późniejszy, drugi 
z rzędu sukces polski, stanowi niewątpliwie 
radosny okres w dziejach obydwu narodów. 
Zachodzą jeno obawy, że przy realizowaniu 
ustalonych ostatnio granic polskich, mogą 
zajść wypadki tak dobrze nam znane z okre­
su wyznaczania granicy polsko-czechosłowac­
kiej w roku 1918/19 pokrzywdzenia miejsco­
wych rodzin czy wiosek, związanych położe­
niem naturalnym czy też wymianą z pewny­
mi terytoriami. Bardzo znamienny jest głos 
w tej sprawie wielkiego polskiego pisarza 
Jana Wiktora, który jest niewątpliwie może 
najlepszym znawcą tamtych okolic. Wielkie 
walory osobiste Jana Wiktora, jego pełen ser­
deczności obiektywizm i niespotykana dzisiaj 
bezkompromisowość przekonań dają wystar­
czającą gwarancję bezstronności sądu i zdol­
ności spojrzenia obiektywnego, z wyższego 
poziomu na wszelkie wypadki nawet najbar­
dziej go emocjonujące. Czy jednak głos sa­
motnika z Pienin zaważy na szali dziejów?...

W naszych oczach dokonał się podział 
Czechosłowacji. W naszych oczach odbywa 
się obecnie jej przegrupowanie wewnętrzne. 
Byłoby ono wielce przekonywujące i mogło­
by oznaczać zerwanie z perfidną polityką Be­
nesza, gdyby nie okoliczność, że te wewnętrz­
ne przejawy odbywają się pod dyktatem hi­
tlerowskich Niemiec. Najwyższą stawkę po­
stawił poprzedni regime czechosłowacki na 
Francję i stawkę tę sromotnie przegrał. Jest 
może niepokojąca gotowość przynajmniej po-

ujemne skutki braku stabilizacji w szkolnictwie
Do normalnego działania aparatu szkol­

nego potrzebna jest stabilizacja, a w szcze­
gólności jest ona potrzebna na stanowiskach 
kierowniczych w szkolnictwie. Częste zmia­
ny Ii tymczasowość ujemnie odbija się na ży­
ciu szkolnym.

Na życie szkolne ujemnie wpływa wzmo­
żony ruch służbowy. A władze szkolne 
w znacznej mierze swą polityką personalną 

względami budzi podziw i zasługuje nie 
tylko na szczere uznanie, ale na prawdzi­
wą wdzięczność. Posiada wielu pierwszo­
rzędnych fachowców, ogólny jego poziom 
kulturalny i moralny jest bardzo wysoki, 
europejski, jego patriotyzm, poczucie obo­
wiązku, nie mogą być podawane w wątpli­
wość. Urzędnicy pracują na ogół inteli­
gentnie i ofiarnie, w warunkach material­
nych nader trudnych — można powiedzieć 
opłakanych. Nie zniechęcają się jednak, 
nie toną we własnych kłopotach, znajdują 
w sobie dość sił, by powierzone sobie zada­
nia spełniać rzetelnie i osiągać nieraz zna­
komite wyniki. Zachowują wielką odpor­
ność moralną, czystość rąk: noszą wysoko 
honor służby".

zorna ryzykowania tej samej stawki na ko­
lory Trzeciej Rzeszy.

NA BAŁKANACH.
Moda bezkrwawych zmian granic pań­

stwowych zaczyna się przyjmować. Czytamy 
o zbliżeniu bułgarsko-jugosłowiańskim za 
cenę pewnych obszarów o zaludnieniu buł­
garskim, które Jugosławia ma Bułgarii odstą­
pić dobrowolnie. Podobne pertraktacje odby­
wają się między Bułgarią i Grecją, oraz mię­
dzy Bułgarią i Rumunią. Zniknie może w ten 
sposób także na Bałkanie krzywda wyrządzo­
na spokojnemu i pracowitemu narodowi buł­
garskiemu, który spomiędzy ludów bałkań­
skich, najwięcej może budzi szacunku i sym­
patii, oraz największe rokuje nadzieje. Tak 
zatrzemy największe przynajmniej krzywdy 
wyrządzone przez wielką wojnę tzw. ludom 
zwyciężonym.

BELGIA I HOLANDIA.
Niezależnie od tego pojawiają się w pra­

sie głosy o rzekomo zamierzonym połączeniu 
Belgii i Holandii. W razie gdyby ono doszło 
do skutku, mapa Europy nabrałaby ną pewno 
cech większej stałości, a zachodnie granice 
Niemiec oparte o Francję i państwo belgi j- 
sko-holenderskie, stałyby się więcej zaufania 
godne. Nie bez znaczenia byłaby również oko­
liczność, że Niemcy w tym stanie rzeczy, wię­
cej musiałyby się zastanowić, gdyby zamie­
rzały w jakimkolwiek kierunku znowu zmie­
niać swoje granice.

.Wszystko to są wiadomości tyczące 
mniejszych państw europejskich. O tak zwa­
nej wielkiej grze trudno jest dzisiaj pisać, 
gdyż na terenie wielkich mocarstw, odbywają 
się obecnie wewnętrzne przemiany, przygo­
towania i przegrupowania, które mogą w nie­
długim czasie zadecydować o posunięciach na 
międzynarodowym terenie, obecnie jednak 
niewtajemniczonym nie nasuwają sposobno­
ści do uwag.

NA DALEKIM WSCHODZIE 
sytuacja również jest właściwie bez zmian, 
czynnikiem decydującym pozostają wciąż 
Japończycy.

W TURCJI
umarł prezydent a zarazem twórca nowocze­
snej Turcji, człowiek, który niewątpliwie na­
leży do największych reformatorów Wscho­
du. Trudno jest powiedzieć dzisiaj, czy jego 
następca pójdzie w jego ślady i czy okaże się 
godnym swego wielkiego poprzednika.

przyczyniają się do masowego ruchu służbo­
wego; np. w r. 1934/35 ruch służbowy objął 
18,5% ogółu nauczycielstwa szkół powszech­
nych. Prawie co piąty nauczyciel zmienił 
w tym roku miejsce swej pracy.

Drugim niepomyślnym objawem jest brak 
stabilizacji osób na stanowiskach kierowni­
czych w szkolnictwie. Niepokojące liczby 
z tego zakresu przytacza ostatnia praca dr M. 

Malskiego: „Nauczyciele w liczbach". Autor 
na podstawie spisu nauczycieli, sporządzó 
nego przez Min. W. R. i O. P. w r. 1935/36 po­
daje: w szkolnictwie państwowym było 7.304 
stałych kierowników i dyrektorów j- .kół, na­
tomiast pełniących obowiązki kierowników 
lub dyrektorów (co się w skrócie naszym na­
zywa p. o.) było aż 7.893, zatem połowa na­
szych szkół nie ma stałych kierowników.

W szkolnictwie powszechnym jest svtv 
acja jeszcze bardziej niepomyślna, bo tuta.i 
było 5.811 stałych kierowników i aż 7.759 peł­
niących obowiązki (p. o.).

Stan ten ujemnie odbija się na życiu szkol­
nym, stwarza niepewność, tymczasowość. — 
Władze nie ogłaszają konkursów na stano­
wiska kierownicze, usuwają często ze stano­
wisk kierowniczych ludzi oddanych szkole, 
a jako p. o. niewygodnych z tych czy innych 
względów.

Lwowskie echa powyborcze
Lwów uchodzący jako dawna stolica naj­

większego kraju koronnego i siedziba władz 
autonomicznych krajowych za metropolię 
urzędniczą i kolebkę ruchu pracowniczego, 
zatrzymał do dziś dnia ten charakter naj­
większego w dzielnicy małopolskiej skupie­
nia i ośrodka urzędniczego ruchu. To nada­
wało mu prawo wystawienia kandydatur'że 
sfery urzędniczej na posłowanie do SejWu. 
Kandydatami tymi byli p. Roman Rudpi'ćxi 
urzędnik pocztowy i mgr Kazimierz Malko 
urzędnik miejski. Opinia popierająca te kan­
dydatury wychodziła ze słusznego założenia, 
że skoro według oficjalnie głoszonych haseł 
debro Państwa wymaga, by wszystkie war­
stwy społeczne były w Izbach ustawodaw­
czych reprezentowane, świat pracowniczy 
Lwowa, uniezależniony od wpływów poli­
tycznych a stojący wyłącznie na gruncie kon­
solidacji zawodowej, pragnie być w Sejmie 
reprezentowany przez swych własnych wy­
brańców.

Kampania wyborcza zakończyła się we 
Lwowie, jak wiadomo, częściowym zwycię­
stwem świata urzędniczęgo, który bardzo 
znaczną stosunkowo ilością głosów wybrał 
p. Rudnickiego, bijąc bardzo poważnego kon­
kurenta b. posła Wojciechowskiego, r. Mal­
ko, kandydujący w drugim okręgu, nie uzy­
skał potrzebnej większości.

Z prawdziwie mlozajkowej przedwybor­
czej polemiki należałoby ująć i zapamiętać 
pewne momenty dotyczące zasadniczej kwe­
stii, czy istnieje racja po stronie świata 
urzędniczego występowania z własnymi kan­
dydaturami?

Otóż opinia popierająca p. Wojciechow­
skiego podniosła przeciw tej tezie zarzut 
„klasowości". Sam p. W. w swych mowach 
przedwyborczych twierdził, że żadna war­
stwa społeczna nie osiągnie niczego na dro­
dze walki z całością lecz tylko przez wza­
jemne zrozumienie interesów. Cóżby np. by­
ło z postulatami urzędniczymi, gdyby znaj­
dujący się w Sejmie w większości rolnicy 
szli pod hasłem klasowo-chłopskich intere­
sów? Zresztą kilku, czy nawet kilkunastu 
przedstawicieli urzędniczych nie zdoła nicze­
go dokonać, jeśli w świadomości ogółu nie 
potrafi wzbudzić przekonania, że postulaty 
urzędnicze są słuszne i sprawiedliwe.

„Słuszne — odpowiada na to obóz urzęd­
niczy. — Tylko kto ma tych posłów przeko­
nać, jeśli nie tych właśnie kilku czy kilkuna­
stu posłów pracowniczych?.Gdyby ich nie 
było, to nasze delegacje jeździłyby jak dotąd 
do Warszawy, nachodziły posłów innych 
warstw, dobijałyby się u nich o audiencje, 
a rezultat byłby prawie żaden. Znajdzie się 
wprawdzie jeden, który się zgodzi być rzecz­
nikiem danej sprawy, ale trzeba mu wszyst­
ko napisać na kartce, a on to odczytuje, nie 
wiedząc nieraz dokładnie o co chodzi. A zre­
sztą postulaty urzędnicze, to sprawa drażli­
wa. Nie ma wielu posłów, którzy by się zgo­
dzili występować w sprawach źle widzianych 
u góry. Takim był np. p. Pochmarski (Nieste­
ty nie ma go w obecnym Sejmie! przyp. 
Red.). Tylko w okresie przedwyborczym jest 
dużo „obrońców" spraw pracowniczych. 
Wszyscy pamiętamy, co obiecywali nam nie­
którzy z p. p. posłów b. Sejmu, tymczasem 
związki pracownicze widziały ich tyle, co 
przy akcji przedwyborczej.

Pracownikom nie idzie o „walkę klas", 
ale o możność referowania własnych spraw 
bezpośrednio przed forum Sejmu.

la.



Nr 22 „J E D N O Ś Ć“ Str. 5

Warszawa.

0 sprawiedliwość dziejową
W chwili, kiedy to piszemy, wojska wę­

gierskie rozpoczęły obejmować obszary na­
leżące jeszcze niedawno do Czechosłowacji, 
a'po wrócone koronie św. Stefana przez decy­
zję arbitraży wiedeńskich.

IW ten sposób rozpoczął się akt drugi lik­
widacji zagadnienia, któremu na imię było 
„Czechosłowacja", a który przez lat 20 był 
przyczyną wielu zadrażnień i zatargów w tej 
części Europy, między narodami zamieszku­
jącymi od wieków w tak zwanym basenie 
naddunajskim. Pierwszy akt, od którego roz­
poczęła się korektura granic republiki nad- 
wełtawskiej — to było zaspokojenie żądań 
nięmieckich i polskich. Obecnie przyszła ko­
lej na Węgry, które odzyskują swój ściśle 
etnograficzny stan posiadania, odebrany im 
brutalnie i z pogwałceniem zasad samostano­
wienia narodów przez krótkowzroczne para­
grafy niefortunnego traktatu w Trianon. My­
liłby się jednak, kto by sądził, że widowisko 
tę będzie sztuką w dwóch aktach. Dla całko­
witego rozciągnięcia zagadnienia czechosło­
wackiego nastąpić musi jeszcze akt trzeci, 
a więc załatwienie definitywne losów tej 
ęzcści Rusi Podkarpackiej, która na razie po- 
zys ała w ramach republiki czechosłowac­
ką,;,.;

Dęcyzja arbitrów ograniczyła się do roz­
strzygnięcia sporu ściśle etnograficznego i za­
łatwiła zagadnienie Rusi Podkarpackiej po­
łowicznie, stwarzając swego rodzaju poli­
tyczny i gospodarczy dziwoląg, jakim jest 
pozostawienie resztki Rusi Przykarpackiej 
w jej dotychczasowych granicach państwo­
wych mimo, że wszystkie główne miasta te­
go kraju wraz z jego stolicą Użhorodem, oraz 
jedyna linia kolejowa, jaka przezeń przebie­
ga, zostały odstąpione Węgrom.

Nonsens tego rozstrzygnięcia jej specjal­
nie jaskrawy ze względu na to, że sami Czesi 
uważali Ruś Przykarpacką jako chwilowy 
depozyt, że tereny te nigdy w związku z Cze­
chosłowacją nie pozostawały i że są gospo­
darczo uzależnione od Węgier, stanowiąc sa­
me w sobie kraj na pół dziki, ubogi, porośnię­
ty lasami i niezdolny samodzielnie wyżywić 
ludzi tam mieszkających.

Chociaż korektura granic czechosłowac­
kich, zarówno jeśli chodzi o żądania niemiec­
kie, jak polskie czy węgierskie, dokonywana 
była pod hasłem samostanowienia narodów, 
choć czyniona była w imię jakże słusznego 
twierdzenia że nie można zmuszać jakiejkol­
wiek narodowości, aby żyła w ramach od­
rębnego organizmu państwowego, gdy przez 
ścianę, o miedzę ma własne państwo — to 
jednak ludności karpatoruskiej tego prawa 
samostanowienia odmówiono, a raczej, nie 
przyznano go wcale.

Cóż z tego, że karpato-rusini nie są może 
narodem o pełnym uświadomieniu narodo­
wym, że nie posiadają własnego państwa, 
boć przecież obecny rząd „autonomiczny" 
ks. Wołoszyna, będącego kukłą w ręku cze­
skich generałów, nie może być uznany za 
piastuna władzy państwowej — nie wynika 
z tego w żadnym wypadku pewnik, jakoby

Kim są wybrani senatorowie
Nie mamy jeszcze całego Senatu. Do 64 

senatorów pochodzących z wyboru dołącza 
się senatorowie z nominacji. Kim są wybrani 
senatorowie? Największą grupę wśród nich 
stanowią urzędnicy i oficerowie, tak jak 
i w Senacie poprzednim. Jest ich obecnie 15 
(w poprzednim Senacie 18), ministrów 1 (po­
przednio 2), ministrów pełnomocnych 1 (0), 
urzędników 5.(4), sędziów 2 (0), oficerów 
służby czynnej 0 (2), oficerów w stanie spo­
czynku 5 (7), notariuszy 1 (1). Ubyło zatem 
ministrów, oficerów służby czynnej i ofice­
rów w stanie spoczynku. Przybył jeden 
urzędnik oraz wszedł do Senatu 1 minister 
pełnomocny i 2 sędziów. Notariusze bez 
zmian.

Druga grupa, to rolnicy, których jest 14, 
gdy przedtem było 16. Zaznaczyć przy tym 
trzeba, że nastąpiło znaczne przesunięcie na 
korzyść drobnych rolników. Ziemian jest 
obecnie 5 a było przedtem 12, drobnych rol­
ników jest 9 a było ich 4. Grupa nauczyciel­
ska zmniejszyła się z 9 do 7 a ilość profeso­

dlatego właśnie mieszkańcy tej części Euro­
py chcieli koniecznie w tym, czy innym 
związku pozostawać z Czechosłowacją. Kar- 
patorusom należy dać możność wypowiedze­
nia się czy chcą oni pozostać w dotychczaso­
wym związku państwowym, czy też pragnę­
liby znaleźć się w granicach pańsfwa wę­
gierskiego. Tego jednak Czechosłowacja się 
obawia, wie bowiem dobrze, że mimo tego 
słabego uświadomienia ludności karpatoru- 
skiej — wypowiedziałaby się ona bez waha­
nia po stronie Węgier.

Zarówno Czesi, jak i inne czynniki mię­
dzynarodowe, którym nie w smak jest per­
spektywa bezpośredniej granicy polsko-wę­
gierskiej, czynią Rozpaczliwe wysiłki, aby 
zagadnienie karpatoruskie przemilczeć, po­
zostawić niezałatwione i nie dopuścić do te­
go, by Węgry bezpośrednio sąsiadowały 
z Polską.

Jest to metoda obliczona na bardzo krót­
ką metę. Historia uczy, a historia jest wielką 
nauczycielką narodów, że nie można bezkar­
nie przechodzić do porządku dziennego nad 
postulatami pewnej obiektywnej słuszności 
politycznej, pewnej prawdv. która choć może 
jest trudna nieraz do ustalenia, to jednak 
istnieje w czasie i przestrzeni. Że tak jest, 
mieliśmy w tej historii wiele przykładów, 
a ostatnim, który na pewno przez długie lata 
będzie dla wielu w Europie pamiętny, był 
przykład Czechosłowacji.

Nie wiadomo w imię jakiej logiki stwo­
rzono potworka — powołano do życia pań­
stwo, w którym mniejszości narodowe były 
większością jego obywateli, podeptano zasa­
dę samostanowienia narodów i wtłoczono 
w obręb obcego organizmu państwowego mi­
liony Niemców, Węgrów, Polaków, Słowa­
ków i Karpatorusów. Dziś ten stwór sztucz­
ny w znacznej mierze już nie istnieje i na­
prawiono błędy historyczne, które nie wy­
trzymały próby lat dwudziestu. Nie wytrzy­
mały dla wielu względów, tych czy innych, 
zmiennych czy stałych. Ale pamiętać musi­
my, że jedną z głównych przyczyn, dla któ­
rych r,epubłika czeska nie ostała się w gra­
nicach traktatu z Trianon był fakt, że grani­
ce te były niesprawiedliwe i nie oparte na 
żadnej przesłance logicznej.

To przekonanie pozwala nam wysnuć 
wnioski co do przyszłości Rusi Przykarpac­
kiej. Stan obecny tego dziwnego tworu, jaki 
powstał po arbitrażu wiedeńskim, również 
jest sprzeczny zarówno z logiką, jak i z ele­
mentarnymi kryteriami sprawiedliwości 
dziejowej i niewątpliwie prędzej czy póź­
niej musi być zmieniony, bowiem tylko pełne 
i całkowite rozstrzygnięcie tego zagadnienia 
zagwarantuje Europie pokój i normalizację 
stosunków w tej części globu, normalizację 
nie dorywczą, lecz trwałą.

Postulat wspólnej granicy polsko-węgier­
skiej jest nie tylko rzecznikiem interesów 
obu państw, lecz także nieodzownym wymo­
giem trwałego ułożenia stosunków w basenie 
naddunajskim i niewątpliwie prędzej czy 
później musi być zrealizowany.

rów szkół wyższych z 9 do 7. Przybyło po 
1 emerytowanym kierowniku szkoły i 1 na­
uczycielu. Nie mają reprezentanta kuratoria, 
gdyż nie wszedł do Senatu ani jeden wizyta­
tor, czy emerytowany kurator. Wolne zawo­
dy zwiększyły liczbę reprezentantów z 9 do 
li. Adwokatów jest 4 a było 5, lekarzy 4, 
dawniej było również 4. Przybyło 2 inżynie­
rów i jeden przedsiębiorca budowlany. Licz­
ba księży bez zmiian: 2. Dziennikarze zwięk­
szyli stan posiadania, bo senatorów-dzienni- 
karzy jest 4 (dawniej 2). Wzrosła liczba pre­
zydentów i burmistrzów miast z 1 do 2. Licz­
ba kupców bez zmian: 2. Przybyło po 1 pre­
zesie Izby Przemysłowo-Handlowej, dyrek­
torze Izby Przemysłowo-Handlowej i rze­
mieślniku. Nie ma obecnie ani jednego prze­
mysłowca, działacza społecznego, czy spół­
dzielcy. Grupy te poprzednio miały repre­
zentację. Liczba robotników spadła z 2 do 1 
a licżba kobiet podniosła się o 1. Obecnie 
wśród wybranych kandydatów są trzy ko­
biety.

Przeciwko przeciążaniu 
urzędników

Wobec stale powtarzających się faktów 
zwracania się bezpośrednio do Ministerstwa 
Skarbu różnych instytucyj i organizacyj 
o przyznanie lub Zwiększenie zasiłków lub 
dotacyj z budżetu państwa na rok bieżący 
wzgl. na rok budżetowy 1939-40, Ministerstwo 
Skarbu wyjaśnia, że jest to bezcelowe.

Wszystkie wnioski winny być nadsyłane 
za pośrednictwem właściwych ministerstw 
i we właściwym czasie, ponieważ projekto­
wane wydatki muszą się mieścić w ramach 
właściwych kredytów i w odpowiednich ru­
brykach budżetowych danego resortu.

Używanie drogi bezpośredniego zwraca­
nia się do Ministerstwa Skarbu w nadziei 
szybszego załatwienia sprawy, nie tylko nie 
przyśpiesza, ale opóźnia raczej jej załatwie­
nie, powodując ponadto przeciążenie urzęd­
ników ministerstwa zagadnieniami, które nie 
mogą być przez nich rozstrzygnięte.

CO MOŻE ZARADZIĆ BRAKOWI NA­
UCZYCIELI.

Podnoszono już kilkakrotnie duży alarm 
z powodu braku kandydatów do liceów pe­
dagogicznych. Młodzież nie chce wstępować 
do tych zakładów naukowych, nie widząc 
przede wszystkim możliwości uzyskania po 
studiach — posad.

Rezerwa bezrobotnych nauczycieli wyno­
si w tym roku około 4.000 osób. Wszystkie 
zakłady kształcenia nauczycieli mogą rocznie 
dać najwyżej 500 absolwentów. Wobec 
olbrzymich wprost braków w szkolnictwie 
zachodzi obawa, że już najbliższe lata spo­
wodują niedobór w kwalifikowanych siłach.

W ostatnim numerze „Głosu Nauczyciel­
skiego" p. W. Chyliński omawia tę sytuację, 
zestawiając argumenty, które najskuteczniej 
mogłyby przemówić za wstępowaniem do za­
wodu nauczycielskiego. Są one następujące:

1) Przerwanie bezczynności wszystkich 
bezrobotnych, wykwalifikowanych kandyda­
tów do zawodu nauczycielskiego; 2) Szybka 
i wydatna poprawa uposażeń nauczyciel­
skich; 3) Ostateczne zniesienie bezpłatnej lub 
półpłatnej praktyki; 4) Zaprzestanie zastępo­
wania nauczania powszechnego przez szkółki 
oparte na filantropii; 5) Bezpłatna nauka 
w zakładach kształcenia nauczycieli i udo­
stępnienie internatów przy nich dla dzieci 
chłopskich.

BRAK KUPCÓW I RZEMIEŚLNIKÓW 
NA POLESIU.

W mieście Wysokie Litewskie, liczącym 
około 5 tysięcy mieszkańców, odczuwa się 
brak sklepu z żelazem, kowala i zakładu fry­
zjerskiego.

W miejscowości Lenin pow. łuninieckiego 
brak masarza, piekarza, krawca i stolarzy.

Zaznaczyć należy, że w obydwóch tych 
miejscowościach warunki egzystencji są do­
bre, a miejscowe społeczeństwo chętnie po­
prze polskich kupców i rzemieślników.
WAŻNE DLA POLSKICH KUPCÓW I RZE­

MIEŚLNIKÓW NA WOŁYNIU.
Według ostatnich obliczeń dokonanych 

w trzech największych miastach na Wołyniu 
ilość mieszkańców wykazuje znaczny wzrost 
i wykazuje obecnie w Równem ponad 46 ty­
sięcy, w Łucku ponad 44 tysiące, a w Kowlu 
około 35 tysięcy osób.

Równolegle z tym rozwojem odczuwa się 
coraz silniej brak polskich kupców i rzemieśl­
ników zwłaszcza w branży meblowej, żelaz­
nej, opałowej, masarskiej i krawieckiej.

Zarówno w samym śródmieściu jak 
i w najruchliwszych punktach handlowych 
tych miast, szczególnie w Kowlu — znajdują 
się odpowiednie pomieszczenia na sklepy 
i warsztaty.

Podobne stosunki są w Krzemieńcu liczą­
cym około 25 tysięcy mieszkańców i w Dub- 
nie z około 18—19 tysiącami ludności.

Krawat zaKupisz najtaniel
W SPECJALNYM MAGAZYNIE KRAWATÓW

RECORD CRAVATES — KRAKÓW, FLORIAŃSKA 35
Własna wytwórnia. — Hurt- 
Detail. — Fachowa naprawa 
krawatów. Tel. 143-68
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Koszta masowych rcdukcyj pracowników 
państwowych

Przed paru ląty przez wszystkie urzędy 
państwowe przeszła fala redukcyj personal­
nych. Szczególnie liczne były redukcje w ko­
lejnictwie. Odbywały się one w formie prze­
noszenia pracowników w stan nieczynny „ze 
względu na dobro służby", a następnie na 
skutek niepowołańia pracownika z powro­
tem do służby w ciągu sześciu względnie 
trzech miesięcy, w myśl obowiązujących 
przepisów pragmatycznych, pracowników 
zwalniano automatycznie.

Wiele takich spraw oparło się o Najwyż­
szy Trybunał Administracyjny, który w licz­
nych wypadkach uchylił dotyczące decyzje 
Ministerstwa Komunikacji, wychodząc z za­
łożenia, że nie było dostatecznych podstaw 
do przyjęcia jako pewnika, jakoby dalsze 
pozostawanie w służbie danego pracownika 
zagrażało „dobru służby".

Wykonując tego rodzaju wyroki, Najw. 
Trybunału Administracyjnego, Ministerstwo 
Komunikacji przyjmowało odnośnych pra­
cowników kolejowych z powrotem do służ­
by, ale odmawiało wypłacenia uposażeń za 
czas od zwolnienia pracownika do chwili 
przyjęcia go z powrotem. Ministerstwo wy­
chodziło z założenia, że skoro pracownik nie 
pozostawał w pewnym okresie w żadnym 
stosunku służbowym do P. K. P., nie może 
rościć sóbie pretensji do poborów za ten 
okres.

W tym stanie rzeczy jedną z takich decy­
zji z pomocą Zjednoczenia Kolejowców Pol­
skich, zaskarżono do Najw. Trybunału Adm., 
który orzeczeniem L. Rej. 4836/57 uznał de­
cyzję Ministerstwa Komunikacji za niezgod­
ną z prawem.

Porządkowanie prawa polskiego
Minister Sprawiedliwości powołał komi­

tet, którego zadaniem jest zorganizowanie 
w najkrótszym czasie pracy nad uporządko­
waniem prawa w Polsce obowiązującego 
i wydanie zbioru prawa polskiego.

Obecny stan naszego prawodawstwa jest 
daleki od wewnętrznej jednolitości i ze­
wnętrznej przejrzystości.

Obok aktów prawodawczych, mających 
znaczenie trwałe, mamy liczne pozostałości 
z okresu zaborów oraz przepisy, podyktowa­
ne potrzebami chwili. Wskutek wielokrot­
nych nowelizacji, trudne jest obecnie ustale­
nie treści naszych norm prawnych. Gorącz­
kowe tempo bieżących prac ustawodawczych 
również wywarło ujemny wpływ na syste­
matykę i jakość techniczną wydawanych 
przepisów.

Ten stan rzeczy wymaga gruntownej re­
formy, której potrzeba jest powszechnie od­
czuwana i uznawana.

Podejmowane w latach ubiegłych próby

„ZglajchszaUowanlc" urzędników w Austrii
Po dokonaniu wcielenia Austrii do Rzeszy 

odbywa się obecnie organiczne wchłanianie 
tego kraju do niemieckiego olbrzyma, nace­
chowane dążnością do wyrównania stosun­
ków ustrojowych, zacierającego ślady odręb­
ności. Ulegają temu właśnie obecnie stosunki 
urzędnicze przez wejście w życie z dniem 
1 bm. pragmatyki wzgl. ordynacji, obowiązu­
jącej jednolicie w całej Rzeszy. Obejmuje 
ona także kategorie, które w b. Austrii nie na­
leżały do klasy urzędniczej, jak sędziów, na­
uczycieli sżkół średnich, profesorów szkół 
wyższych i i.

Zmiany, którym obecnie ulegają stosunki 
urzędnicze, są daleko idące a w swych szcze­
gółach bardzo ciekawe. Przede wszystkim 
Rzesza jako państwo totalne, rządzone mono- 
partyjnie, przeprowadza w tym duchu 
„czystkę", rugując tych wszystkich, których 
uważa za nienadających się do podporządko­
wania panującemu regimowi.

W tym celu potworzono osobne wydziały, 
w których decydujący wpływ mają oczywi­
ście mężowie zaufania partii. Trzeba jednak

N. T. A. orzekł, że zwolnienie pracownika 
ze służby w myśl § 134 ust. 3 pragmatyki 
służbowej (obecnie § 85 (2), pozostaje w ści­
słym związku i uważane być musi jako ko­
nieczne, ustawą nakazane zarządzenie wła­
dzy, wydać się mające w przypadkach prze­
niesienia pracownika w stan nieczynny i nie 
powołania go z powrotem do służby czynnej 
w ciągu 6, względnie 3 miesięcy. Zwolnienie 
zatem ze służby w myśl cytowanych przepi­
sów pragmatycznych może mieć miejsce je­
dynie po uprzednim przeniesieniu pracowni­
ka w stan nieczynny. Z chwilą zatem, gdy 
przeniesienie w stan nieczynny zostało przez 
Najw. Trybunał Admin. uchylone, tym sa­
mym nie mogą być stosowane wypływające 
z tego przeniesienia konsekwencje i pracow­
nik winien być uważany jako pozostający 
nadal w służbie w stanie czynnym.

W myśl podanego wyżej orzeczenia Najw. 
Trybunał Adm., Ministerstwo Komunikacji 
będzie musiało wypłacić odnośnym pracow­
nikom kolejowym pełne pobory za cały czas 
od chwili zwolnienia do ponownego przyję­
cia do służby.

Niewątpliwie wyrok ten będzie zarazem 
wskazówką dla władz kolejowych i innych 
do odpowiedniego ustosunkowania się w ana­
logicznych sprawach.

Tak więc masowe redukcje personelu 
przeprowadzane swego czasu pochopnie 
z różnych przyczyn i pod hasłem przeprowa­
dzenia oszczędności budżetowych, obecnie 
mszczą się przez spowodowanie nowych, 
a dużych wydatków nie produktywnych.

S.

załatwienia tego zagadnienia przyczyniły się 
do zgromadzenia materiału dla przyszłych 
prac (np. materiał komisji dla usprawnienia 
administracji publicznej z lat 1929—1932 oraz 
dwa zbiory ustawodawstwa polskiego, wy­
dane przez ministerstwo sprawiedliwości).

Specjalne kredyty w bieżącym budżecie, 
przyznane na koszty prac przygotowaw­
czych, nadały realne kształty sprawie upo­
rządkowania praw. Celem rozpoczętych 
obecnie prac jest wydanie całkowitego zbio­
ru obowiązującego w Polsce prawa. Zbiór ta­
ki powinien być powszechny, a więc musi 
objąć wszystkie, w mocy będące przepisy, 
bez względu na czas ich wydania, powinien 
być nadto systematyczny, a więc ułożony 
według właściwego podziału rzeczowego, 
wreszcie zbiór powinien być autentyczny 
czyli wyposażony w moc obowiązującą — 
tak, aby snę stał jedynym źródłem prawa, 
które zastąpi kilkadziesiąt zbiorów dotych­
czasowych.

przyznać, że jak na stosunki niemieckie, los 
{»roskrybowanych jest traktowany dość po 
udzku. Każdy zwolniony otrzymuje emery­

turę, wprawdzie zmniejszoną o 1/4 część, lecz 
ponieważ według ustaw emerytalnych nie­
mieckich prawo do emerytury nabywa się 

GABINET DENTYSTYCZNY
urządzony według najnowszych wymogów dla pracowników 
państwowych, emerytów i ich rodzin oraz wdów i sierot mieści się 
W Gmachu Województwa, UL. BASZTOWA L. 22 

w parterze na prawo drzwi Nr 12.
Tamże diatermia, lampy kwarcowe, oraz sollux, 

według ordynacji państwowej pomocy lekarskiej.
Lekarz dentysta przyjmuje codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od g. 10 do 15. 

Samopomoc urzędnicza.

Nr 22 

z chwilą rozpoczęcia służby (w b. Austrii po 
10 latach, u nas dopiero po 15 latach!), zatem 
nikomu nie grozi wyrzucenie na bruk bez 
żadnego zaopatrzenia. Przewidziane są zre­
sztą inne, łagodniejsze zastosowania czystki, 
jak czasowe spensjonowanie, degradacja, 
przeniesienia itp.

Wynagrodzenia są, jak wiadomo, znacznie 
wyższe od naszych, ale wymagania surowe. 
Obowiązuje 48 i l/z godzinny tydzień pracy 
(przeszło 8 godzin dziennie) i zasadniczy za­
kaz zajęć ubocznych. Charakterystycznymi 
są przepisy odnośnie do zajęć muzycznych, 
gdyż jak wiadomo, wielu wiedeńskich funk­
cjonariuszy państwowych oddaje się poza 
służbą muzyce, grywając w kapelach. Zaję­
cia takie, o ile odbywają się częściej jak 36 
razy w roku, wymagają specjalnego pozwo­
lenia.

al.

POZNAŃ.
POŻEGNANIE KOLEGI.

Onegdaj pożegnało Stowarzyszenie Urzęd­
ników Okręgowego Urzędu Miar w Poznaniu, 
skromnym wieczorkiem w sali Hotelu „Conti- 
nental" swego członka honorowego — Radcę 
w Poznańskim Okręgowym Urzędzie Miar 
p. Kazimierza Żurawskiego, odchodzącego 
w stan spoczynku.

Jak wysoce cenionym był odchodzący, 
świadczyła o tym obecność prawie wszyst­
kich członków zrzeszenia, którzy większo­
ścią rozproszeni na placówkach urzędowych 
województw poznańskiego i pomorskiego, nie 
szczędząc ni trudu ni kosztów przejazdu, sta­
wili się prawie że w komplecie. Po serdecz­
nych przemówieniach prezesa stowarzysze­
nia p. Felda, prezesa Zw. Okr. Stów. Urzędn. 
Państw. Sam. i Komun, w Poznaniu p. /Radcy 
Dziaka i Naczelnika Okręgu Administracji 
Miar w Poznaniu p. Inż. J. Wernera oraz licz­
nych toastach, p. prezes Feld wręczył żegna­
nemu członkowi honorowemu, w dowód uzna­
nia jego zasług, w miejsce upominku, kwotę 
złotych sto na cele społeczne. Pan Radca Żu­
rawski w gorących słowach dziękował za do­
znane wyrazy uznania i toastem na pomyślny 
rozwój stowarzyszenia zakończył swoje prze­
mówienie. Z ofiarowanej kwoty zacny eme­
ryt przeznaczył zł 50.— na Fundusz Obrony 
Narodowej i zł 50.— na Tow. Kolonii Waka­
cyjnych dla dzieci „Stella" w Poznaniu.

NASI PRZYJACIELE
na fundusz prasowy „Jedności11 złożyli:

Koło Miejscowe Polskiego Związku Emerytów, 
Wdów i Sierót Kolejowych w Jaśle 10 zł 40 gr; Włady­
sław Jamioł w Katowicach 4 zł; Edward Galik w Kra­
kowie 50 gr; Władysław Krzyżak w Ostrowczyku 
50 gr; Jan Michalik w Chrzanowie 50 gr; Inż. Kazi­
mierz Kuczyński w Czernichowie 50 gr; Mjr Marcin 
Zdrenka w Grudziądzu 3 zł; Jan Piechaczek — Kato­
wice 50 gr; Inż. Artur Born w Krakowie 50 gr; Józef 
Knapczyk — Maków Podhalański 1 zł; Bronisław Jed- 
liczka w Myślenicach 2 zł; Henryk Kiełkowski w Trze­
bini — 2 zł 50 gr; Mateusz Gazda w Zabierzowie 2 zł: 
Antoni Dominikowski w Cieszynie 50 gr; Mjr Jan Szu- 
stow w Krakowie 1 zł 50 gr.

OD WYDAWNICTWA.
Z POWODU WAŻNYCH WYPADKÓW 

NA TERENIE KRAKOWĄ W ZWIĄZKU 
Z WYBORAMI DO SAMORZĄDU, BYLIŚMY 
ZMUSZENI NIECO OPÓŹNIĆ WYDANIE 
NUMERU, ZA CO SERDECZNIE P. T. CZY­
TELNIKÓW PRZEPRASZAMY.
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